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Mistrz litografii polskiej
W yczó łkow sk i Leon  już nie żyje. 

Zm arł przeżyw szy osiem dziesiąt cztery 
lata, nie przestając, n iem al do ostat
niego dn ia swego życia, pracować jako 
artysta. Jako artysta  n ieutrudzony 
w  m istrzostw ie. Osiem dziesiąt cztery 
lata Jego życia, to okres h istorii sztu
ki w  Polsce. Dość pow iedzieć, że był 
uczniem  M atejk i i przeżył Skoczylasa. 
K ied y n iektórzy z artystów  w chodzili 
w  szranki artystycznych  zawodów , 
W yczó łkow sk i już w  nich odnosił 
zw ycięstw a, a k iedy ci sam i ustępo
w a li, um iera jąc, W yczó łkow sk i jeszcze 
odnosił zw ycięstw a. Był w  sw ej ży 
wotności człow ieka i artysty w span ia
ły, dostojny i czcigodny, jak  w iekow e 
drzewa o pniach n iebosiężnych i ro z
rosłych  konarach, o n iezm ożonym  
rdzeniu  żywotności.

W yczó łkow sk i kochał drzewa, bra
ci w  Przyrodzie , czując, że ta sama 
jest W ola , k tóra p rzen ika  ich i Jego 
ciało życiem  w ytrw a łym . W yczó łk ow 
ski ży ł ostatnio pośród tych braci ro 
ślinnych i rysow ał je  z m iłośc ią  (w  Go- 
ścieradzu, m ałej posiadłości ziem skiej, 
w  oko licy  B ydgoszczy na g ran icy  bo
rów  Tucholskich . Gościeradz otrzym ał 
w  darze od społeczeństwa poznań
skiego).

Tam  też pragnął, aby złożono jego 
doczesne szczątki.

P ragną ł zapewne, k iedy już dusza 
ciało Jego opuści, aby to ciało stało 
się prochem  żyw iącym  żyw ot drzew  
ukochanych, w zam ian  za żyw ot jak im  
ich urok ożyw ia ł dzieła  artysty.

*
K iedy skorupa ziem ska u lega 

wstrząsom  na skutek zżym an ia  się 
ogn istego je j wnętrza, na białych po
w ierzchn iach  w stęg papierow ych, na
w in iętych  na aparaty sejsm ogra ficz
ne, u trw a la  się n iespokojny w  rytm ie 
w ykres gorączk i owej k rop li m aterii 
zw anej ziem ią, zastyga jącej w ew nętrz
nie, a rozp łom ien ia jącej się na po

w ierzchn i coraz bu jn iejszym  życiem  
człow ieka. W ykres  ten jest zarówno 
pism em , jak  rysunkiem . Czym kolw iek  
jest, daje się odczytać, zrozum ieć jako 
z n a k  sprawy, k tóra się działa. A  już 
n iew ie lka  jest różnica m iędzy dzia
n iem  się dygotań m agm y w  głęb i g lo 
bu ziem skiego, a m iędzy dzianiem  się 
trzepotań serca w  głębi piersi czło
w ieka.

I k iedy człow iek  pisze lis t do dru
giego  człow ieka, nie czyn i nic innego, 
jak  to jedyn ie, że daje swem u b liźn ie
mu znaki. Z tych znaków  odczyta 
adresat ry tm  uczuć i pom yśleń p iszą
cego list.
" I nie ty lko  czyta jąc treść napisa
nych słów, ale charakter pisma. A n a 
lizu jąc ry tm  zygzaka  pisarskiego. Czy 
jest on kańciasty, czy okrągły. Roz
w aża jąc go z puktu w idzen ia  kształtu. 
Oczyw iście, m ow a jest o p iśm ie indy
w idualnym , w  k tórym  osobiste cechy 
charakteru nie są zam askowane przez 
narzucone przez k a lig ra fię  sposoby, 
zasady p isan ia  liter. Rękopis k a lig ra 
ficzny jest, jeże li chodzi o kształty 
pism a, obrazem  upodobania, na sku
tek którego osoba pisząca dokonała 
w yboru  tego czy innego typu pisma. 
A le  tak ie p ism o nie notu je fa low ań  
usposobienia piszącego, nie jest tym, 
co nazyw am y autografem . M ożna swe 
nazw isko napisać, a m ożna „się pod
p isać" sw oim  nazw isk iem . W  tym  dru
g im  wypadku  m am y do czyn ien ia 
z autografem .

*
Podobnie rzecz się ma z rysunkiem . 

Zygzak, zaw ik lina  rysow n icza  jest 
także obrazem  tem peram entu rysow 
nika, jest znakiem  porozum iew aw 
czym  m iędzy n im  a w idzem . P rzy  in 
nej okazji będę m iał n iew ątp liw ie  
możność zestaw ien ia  różnych rysun
ków  —  znaków , kreślonych przez roz
m aitych artystów . W  tej ch w ili dążę 
ku czemu innemu. Zatrzym am  się
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Litografia Leona Wy
czółkowskiego: Ra
tusz w Sandomierzu.

U.dzielo-ne do reproduk
cji iprzez p. J. M ortkie- 

wiczowa-

w  Japonii. R ysow n ik  japońsk i typu 
tradycy jn ego  tym  sam ym  narzędziem  
pisze i rysuje, (naw iasem  m ów iąc, do 
dzisia j Rosjan ie m ów ią  na m alarstw o 
p isat‘ kartin y  =  m alow ać obrazy) 
a m ianow ic ie  pędzelk iem  m aczanym  
w  tuszu. W yg lą d  też ich znaków  p isar
skich ma pewne pokrew ieństw o kszta ł
tów  z w yg lądem  znaków  rysowniczych. 
M ożna o Japończykach pow iedzieć, że 
rysu ją  litery , a piszą krajobrazy. P o 
dobnie też jak  istn ieje ileś tam  m ilio 
nów, m ów iąc żartob liw ie  przesadnie, 
japońsk ich  znaków  pisarskich , istn ie
je  też drugie ty le  * znaków  rysow n i
czych. W id z ia łem  w  W arszaw ie  pokaz 
m alarza  Japończyka, k tóry  wobec pu
b liczności rysow ał pejzaż, portret 
i kw ia ty . Po lega ło  to na m istrzow sko 
um iejętnym  dotykaniu, uderzaniu, m u
skaniu i t. d. papieru  pędzelk iem  na
syconym  tuszem. W yuczone przez ty 
siące ćw iczeń  palce a rtysty  znaczy ły  
rodzajem  znaków  konw encjonalnych  
k w ia ty  w iśn i, jabłon i, bambusy, sosny, 
deszcz, potok górski, góry, obłoki, p ta
ki, w reszcie tw arze ludzkie. W y g lą 
dało to istotn ie, jak  pisanie liter ry 
sowniczych.

Czytelność tych liter rysow n i
czych po lega ła  na charakterystyczno-

ści kształtu  sam ego zygzaka, k tóry po
zw a la ł poznać w  n im  odw zór np. da
chu albo ptaka.

N a preh istorycznych  w azach  g l i 
nianych także w idać tak ie lite ry  ry 
sownicze. Bo przedh istoryczny czło
w iek  dorosły zupełn ie tak samo, jak  
dzisiejsze dziecko, chcąc pokazać, że 
ma na m yśli np. słońce.; rysow ał kó ł
ko, m niej lub bardzie j zgrabne i k ilka  
kresek prom ieni. N ie  um iejąc jeszcze 
napisać w yrazu  słońce —  rysu je w i
zerunek jego  i jest zrozum iany.

*
A le  każde dziecko, i naw et to samo 

dziecko, za każdym  razem  narysuje 
ów  w izerunek nieco inaczej, n igdy nie 
pow tórzy  go tak samo, bow iem  ręka 
ludzka n ie jest częścią m aszyny, m a
jącej ściśle aż do precyzji ustalony 
ruch. I tutaj w łaśn ie w ystępu je cha- 
rakterystyczność rysownicza. I jeś li 
porównać rysunek M atejk i, W ysp iań 
skiego i W yczó łkow sk iego , zauw aży
m y odrazu różn ice m iędzy nim i.

Ich  rysunk i są autografam i.
D otyczy to szczególn ie artystów  no

woczesnych, k tórzy u praw ia ją  w  w ięk 
szości w ypadków  rysunek tak zw any 
nerw ow y, nie liczący  się z żadnym i 
rygorystyczn ie  narzuconym i zasadam i,
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a dbający jedyn ie  o oddanie w rażen ia, 
jak iego  artysta doznaje wobec natury, 
lub o oddanie w yrazu , jak i artysta 
chce sygnalizow ać w idzow i. M ówiąc 
żartob liw ie, rysunek taki przypom ina 
okrzyk np. człow ieka ukłutego niespo
dziew an ie szpilką.

A rtysta , w raż liw szy  od innych lu
dzi na uroki przyrody, „u k łu ty " przez 
zachód słońca, albo w idok  lasu czy 
ruchy zw ierzęcia , w yda je  okrzyk-ry- 
sunek. P tak  śpiewa, kw ia t pachnie, 
gw ia zd y  m igocą, ocean fa lu je, artysta 
tw orzy dzieła  sztuki.

A rtysta , im ając się ołówka, pędzla, 
dłuta, ry lca, czy czego tam  jeszcze, 
opisuje, m aluje, rzeźbi, rytuje, pisze 
nuty. Jeżeli czyni to pod p ierw szym  
im pulsem , bezpośrednio, jest artystą 
typu uczuciowego, żyw io łow ego. Jeżeli 
p rzem yśla  swe dzieło, zastanaw ia się 
nad całością i szczegółam i skrupulat
nie, stanowi typ rozum owy.

W yczó łkow sk i jest artystą  typu 
w rażen iow ego. P og ię ta  charaktery
styczn ie gałąź sosny, św ietlis ty  czar 
kw itnącego drzewa owocow ego, m o
d litew ny nastrój w nętrza kościoła, 
d zia ła ją  w  sposób tak w zruszający na 
artystę, że nie mogąc się temu w zru 
szeniu oprzeć, chw yta kredkę i rysuje, 
notuje doznane wrażenie.

I talent jego jest tak wspan iały, że 
nie potrzebuje się m ozolić długim i na
m ysłam i nad sporządzen iem  odwzoru 
swych wzruszeń artystycznych : rysu 
je, chce, czy nie chce, dobrze. Znaczy 
ślad kredki n ieom yln ie, o lśn iew ając 
nas w idok iem  rysunku pełnego czaru. 
A  m y z ko le i wobec tego rysunku do
zna jem y w zruszen ia  p ięknem  takiego, 
jak iego  doznał artysta  wobec natury.

A le  w rażen ie to jest skupione 
patrząc na sosnę W yczó łkow sk iego , 
całą uw agę m am y poch łon iętą  przez jej 
w izerunek nie czu jem y je j zapachu, 
nie s łyszym y poszum u w iatru  w  je j 
ig liw iu .

I w idząc je j kształt ogólny, nie roz
praszam y u w ag i na pojedyńcze ig ły. 
na poszczególne stłuszczone części kory.

Oglądam y W rysunku artysty to, co 
jest najw ażn ie jsze w dziele sztuki 
urok kształtu, urok jego  rytmu.

O glądając rysunki W yczó łkow sk ie
go, czy w yobraża ją  one kw iaty, pe jza 
że czy portrety lub arch itekturę, za
wsze jesteśm y przen ikn ięci ich u ro
kiem. I nie dlatego podobają nam się 
w idok i np. W aw e lu  czy Polesia, że to 
są w idok i w łaśn ie W aw e lu  czy P o le 
sia, ale dlatego, że rysow ał je  W yczó ł
kowski. Sposób, w jak i są narysowane, 
jest tak pełen nieodpartego czaru

Grubość l ini i  i ich szarość, ezar- 
ność taka a nie inna, kształty rozm ai
tych kropek, centek, kresek czy sztry- 
ęhów, oto, co składa się na w a r t o 
ś c i  e s t e t y c z n e rysunków  W yczó ł
kowskiego. M usim y obejrzeć z bliska 
k ilkanaście przyna jm n ie j litog ra fii te
go w ie lk iego  rysow n ika, aby poznać 
ich piękno i cechy tego piękna. Może 
nam się nie będzie ono podobało. 
W  sprawach sztuki trzeba nabrać 
pewnego dośw iadczen ia, w yrob ić sobie 
smak estetyczny, w ykszta łtow ać znaw 
stwo. W yrab ia  się ono przez częste 
oglądan ie dobrych dzieł sztuki, naj
lepiej w  oryginałach , a jeś li nie m oż
na, to p rzyna jm n ie j w  reprodukcjach.

Rysunki W yczó łkow sk iego  mogą 
na nas robić w rażen ie szkiców , rzeczy 
n ie skończonych, zrobionych jakby na 
kolanie. N ie m ożna ich oczyw iście po
rów nyw ać z rysunkam i np. Grottgera. 
A le  bo też, jak  pow iedzia łem  już, W y 
czółkowski, podobnie jak  np. Noa- 
kow ski, nie usiłu je dokładnie, dro
b iazgow o przedstaw ić nam pewnego 
tematu, ale jedyn ie  porazić nas jakby 
prądem  w zruszen ia  artystycznego.

N ie  dziw , że lin ia  jego  rysunku jest 
podobna do b łyskaw icy. Jest ona dro
gą  porozum ien ia  się m iędzy sercem 
artysty, a sercem  w idza. W  je j św ietle 
doznajem y w strząsu  m ocniejszego, niż 
na w idok  jak iegoś w yp iłow anego  ry 
sunku. P rzec ież  słysząc krzyk  ranne
go bardzie j jesteśm y przejęci, n iż w o 
bec rozw lek łe j gadan iny o bólu fizyc z 
nym.
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Litografia L. Wyczółkowskiego. Stan drzewa w Pu

N ie m ożem y też zastanaw iać się, 
d laczego nas ten krzyk  wzrusza. P o 
zostaje nam  jedyn ie stw ierdzić, że nas 
wzrusza.

W  zbyt k rótk im  artyku liku  nie da 
się om ów ić całej w ie lkości dzieła 
zm arłego tak n iedaw no artysty. W y 
czółkow ski był m alarzem  i gra fik iem . 
M alował farbam i o le jnym i i akw are
lam i, rysow ał pastelam i oraz czarną 
kredką litogra ficzną. M a low ał i ryso
w ał portrety, pejzaże, k w ia ty  i drzewa.

Ilość Jego dzieł jest ogrom na, 
a w szystk ie są w ie lk ie j m ia ry  a rty 
stycznej.

Jako m alarz był m istrzem  koloru. 
U m iał zestaw iać n iezw yk le  piękne 
kom pozycje barwne.

Na w ycieczce do Zachęty lub M u
zeum N arodow ego może k iedy pokażę 
W am  Jego obrazy. D zis ia j m iałem  na 
m yśli litog ra fie * ) artysty.

*
*) Litografia polega na tym, że na spe- 

cjalnym rodzaju kamienia (w formie gru
bej płyty), o powierzchni odpowiednio w y
gładzonej. rysuje się tłustą kredka, 
'tłuszcz tej kredki pokrywa, mniej lub 
więcej, różne części powierzchni kamie
nia i kiedy się na tę powierzchnię podzia
ła kwasem siarczanym, to kwas oszczę
dza miejsca zatłuszczone. Po zmyciu ka
mienia po tym zabiegu kwasem, pokry
wa się go farbą drukarską, która zatrz\ - 
muje się tylko na tych miejscach kamie
nia, które nie podległy działaniu kwasu. 
Po przyłożeniu papieru, w  odpowiedniej 
prasie sporządza się odbitkę. Taka odhit 
ka nazywa się litografią. Wyczółkowski 
właśnie słynął ze swoich świetnych lito
grafii.
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Na zakończen ie podaję zw ięzłe  da
ne życ iorysow e artysty :

Ś. p. Leon  W yczó łkow sk i urodził 
się przed 84 la ty  w  M iastkow ie K o 
ście lnym  na Podlasiu . Studia m a la r
skie odbyw ał w  szkole Gersona w  W a r
szaw ie, w  akadem ii W agn era  w  M ona
chium, w  latach 1877— 79 był uczniem  
Jana M atejki.

Od r. 1895 do 1911 był profesorem  
A kadem ii Sztuk P ięknych  w  K rak o 

wie. W  czasie w o jn y św iatow ej w stę
puje do Leg ion ów  i z tych czasów po
chodzi bogaty zb iór rysunków  i auto- 
litogra fii.

W  r. 1928 osiedla się w  Poznaniu, 
ostatn ie lata spędza w  sw oim  m ajątku 
na Pom orzu. Po  śm ierci ś. p. prof. 
Skoczylasa obejm uje k ierow n ictw o 
g ra fik i W arszaw sk ie j A kadem ii Sztuk 
P ięknych , dokąd dojeżdżał n iem al do 
ostatn iej chw ili.

Tadeusz Cieślewski, Syn.

Jaką widziałam akademię ku czci 
Pana Prezydenta

P rzed  rokiem , w  W .! Co za aka
dem ia!

Już od początku styczn ia uczenice 
k lasy V I gimn., k tórym  przypadła  
w  udzia le organ izacja  tej akadem ii, 
zam ien iły  się w  „pacykarzy". Zakup i
ły  w szystk ie chyba farby, jak ie  w  nie- 
stołecznym  W . by ły  i m a low ały  deko
racje. N a  podłodze sali aktow ej leża ły 
o lb rzym ie p łach ty papieru. Nad tym i 
płach tam i w  urozm aiconych  pozach 
n iew ieście postacie z k iśc iam i pędzli 
w  dłoniach, z farbam i w  m iskach, na 
fa rtu ch ach ... i na tw arzy !

A  potem  —  zdobyw anie re flek torów !
A  p o tem ... Trzeba było koniecznie 

do p ierw szej sceny sosen (jako sm re
ków  tatrzańskich). Szóstaki m ia ły  za
pału pełne serce, ale k ieszenie m niej 
pełne p ien iędzy. W ięc  poszła delegacja  
do pana prezydenta m iasta, by o fia 
row a ł sosny z m agistrack ich  lasów, 
pan prezydent petentk i przy ją ł, 
uśm iechnął się i kazał sosny dać.

A le  sosny n ie m ia ły  nóg, w ięc:
—  Pan ie  prezydencie, czy m og ły 

byśm y prosić o konie, by sosny p rzy 
w ieźć? —

—  Em ocja. —  I nowe:
—  Tak, owszem !
—  N iech  ży je  pan p rezydent m iasta!
Trzeba było góra lsk ich  stro jów  —

te się pożyczyło  z teatru w  Toruniu.

A  m arynarsk ie stroje —  od zna jo
mych m arynarzy. N a jła tw ie j było ze 
stro jam i górn ików  śląskich, bo cała 
scena w  kopaln i była p raw ie po ciem 
ku.

A  potem : roznoszenie zaproszeń
do szkół w  W ., do pana prezydenta, 
do w szystk ich  w ie lk ich  figu r ! To  był 
dobry tren ing w  biegu przed o lim p ia 
dą, zw ażyw szy  na brak czasu, a m no
gość dostojn ików , k tórych  trzeba było 
zaprosić „kon ieczn ie" i „osob iście"!

W reszc ie  popołudnie 31. I. 1936 r. 
Duża, p iękna sala w ypełn iona po 
brzegi bracią szkolną i gośćm i. W y 
ją tkow o bez przygód  kurtyna dała się 
rozsunąć.

Tatry . P ro file  skał, sm reki (czyta j: 
sosny). Łączka  wśród gór. Ław k i. Pan i 
N au czyc ie lka  rozm aw ia  z gazdam i 
i gaździnkam i o Panu  Prezydencie. 
Jeden z gazdów , bardzo m ądry, w ie, 
że Pan  Prezyden t m a pałac w  W iśle . 
(Jontkowa tego ani rusz pojąć nie 
może, jak  to pałac stoi w  rzece?). 
W ie , że um ie Pan  Prezyden t robić 
górsk ie pow ietrze na n izinach, tylko 
i m ądry gazda nie w ie  dobrze, jak  się 
to robi.

W  oczach, w  sercach gó ra li rośnie 
Pan  Prezydent, jako Gospodarz N a j
w yższy, P ie rw szy  Gazda Rzeczypospo
lite j. Życzą Mu z głęb i duszy gazdo-
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WIERZBA
Kiedyś popłyną rzeczułką — w łąkach ukry

tą Ciemiengą — 
Złotym kajakiem ■— do snu.
Kiedyś nie będzie krzywdy, ciążącej na wi- 

dnokręgu
jak rozżarzony słup.

Wierzbo płacząca —  chciej unieść złote ga
łązki ku górze — 

Kwiatami na czoło spłyń.
Ktoś mią opątał słowami — ktoś urzekł - 
dobry — a może i zły.

Wieczność to chwila milczeniem pod Zgięta nad wodę czeremcho —  siostro zabitej
strop rozdzwoniona - 

wichrząca noce i dnie.
Niebo  —  dojrzałych czereśni grona —
—  pszeniczna pieśń ! .  . .

piorunem
najwięcej o rzece wiesz.
Modlę się — zanim na dno rzeki runę 
w korzenie spróchniałych wierzb.

O to  się zbliża godzina, kiedy świat cały 
utracą,

świat, który ślepnął i głuchl.
I  nie potrzeba grabarza z ciężką łopatą 

i gracą. —
Nad wodą ciche brzęczenie,

śpiew jednodniowych much . . .  Władysław Podstawka.

w an ia  jak  najszczęśliwszego. Ży j nam, 
Gazdo N ajdosto jn ieszy, ży j!

Z pełności serc m łodzież góra lska 
puściła się w  taniec zbójn ick i. Chłop
cy tupią w  podłogę sceny, aż w ió ry  le
cą (zam iast isk ier). Śp iew y i p rzy
śp iew k i! B is! Bis!

A le  zm artw ien ie. P iękna  Maryś 
nie chce patrzeć na W ojtka , boczy się, 
odw raca głowę. W ięc  W o jtek  ośw iad
cza, że „pó jdę se w  św iat, w  górn ik i, 
pod ziem ię, k iej m ie M aryś nie kcesz".

*
Scena druga: czarno, czarno, czar

no! T y lk o  dw ie latark i górn ików  sto
ją  na podłodze a ciem ne sy lw ety  po
chyla ją  się m iarow o, w aląc ciężk im i 
(p raw d ziw ym i!) k ilo fam i w  skałę 
(pień drzewa).

R y tm  udetrzeń. N a  ich tle zza sce
ny dek lam acja : jak  górn ik  zdobyw a 
Państwu bogactwo. 1 hym n górn ików .

Potem  rozm ow a górn ików  —  o W ie l
kim, N aczelnym  Inżyn ierze, co budo
w ał od lat m aszyny mądre, a teraz 
najw iększą  M aszynę Państw a pro
w adzi!

I dek lam acja  kl. I gim . Tu w im a: 
„Serce m aszyny".

To było prześliczne! Cała klasa chó
ra ln ie naśladow ała odgłos m aszyny: 
czach! czach! św ist! zgrzy t! A  na tym  
tle jeden głos, dźw ięczny, g łęboki de
k lam ow ał z doskonałym  w yczuciem  
rytm u  w iersz o tym , jak : „b i-je ser
ce m a-szy-ny“ .

Tym czasem  za kurtyną zm iana de
koracji. Rozsuwa się kotara. Św ietn ie 
zrob iony pokład okrętu. Deski podłogi, 
kom in  okrętow y, barierka  w okół po
kładu. Za barierką tuż, tuż fa le b łę
k itno — rozsłonecznione, niebo i m e
wy.

P rzed  kapitanem  okrętu  stoi na 
baczność za łoga ; wśród m arynarzy jest 
i W o jtek  z Koście lisk ie j. S łuchają 
rozkazów :

—  Dziś uczcim y dzień im ien in  N a j
dostojn iejszego Stern ika odśpiew a
niem  hym nu m arynarzy. Sm yk (n a j
m łodszy z m arynarzy) będzie dek la
m ował. Potem  taniec m arynarzy.

(N iestety , n ie pam iętam , z czego 
pochodził ładny w y ją tek  o okręcie 
i jego  bohaterskim  kapitanie, który 
dek lam ow ał Smyk.)

Tan iec m arynarzy  m usiał być po
w tarzany aż trzy  razy. T y le  było  po
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ez ji w  jego  ruchach, w  ciągn ien iu  liny, 
składaniu żag li!

N a  zakończen ie Pan  Kap itan  prze
m ów ił do swych chłopców  pięknie, 
serdecznie, głęboko. M ów ił o N a jw yż
szym  Sterniku, co k ieru je Państwem  
w  żegludze ku w ie lk iem u  Jutru. 
W  m ow ie kap itana była  szerokość 
św ieżych, dziew iczych  przestw orzy 
m orskich  i rzeźkość m orskiego pow ie
trza, przesyconego solą.

—  P row adź nas, Stern iku N a jlep 
szy!

*

W reszcie  (jaka szkoda, że to już 
koniec), ostatn ia scena: znów  Tatry, 
W o jtek  w róc ił do gór i teraz go już 
Maryś przyjęła.

B raw o! braw o! —  a potem  dobra 
kolacja  dla spracowanych szóstaków, 
ow acje dla autorki akadem ii, polo
n istki, oraz d la  nauczycie lk i g im na
styki, co w yćw iczy ła  tańce i nauczy
c ielk i rysunków , co pom ogła skom po
nować artystyczne dekoracje.

A w  r. 1937 będzie bis -  ale w  któ- 
rym  gim nazjum  Po lsk i?

Widz.

Przygoda Petersona
(Dokończenie)

Peterson  zaczął opow iadan ie:
—  B yło  to, zdaje się, w  lu tym ; po

goda panow ała taka sama, jak  dzisia j 
(w  tej chw ili w darł się do w nętrza  
s ilny podmuch lodow atego w ia tru  ze 
śniegiem , czyn iąc opow iadan ie bar
dziej nam acalnym ), gd y  przypadkiem  
znalazłem  się w  pobliżu  Szatana. Góra 
ta, jak  pew n ie panu w iadom o, nie cie
szy się zbytn ią  popularnością w śród 
tatern ików , a rzadko kto odw ażyłby się 
w  je j oko licy  noc przepędzić. N ik t 
w praw dzie  n ie w ierzy  w  owe ta jem n i
cze czary, jak ie  m a ją  się tam  w  nocy 
odbywać, ale m im o to każdy w o li udać 
się do pob lisk iego schroniska w  P o 
pradzkim . Ot tak —  na w sze lk i w yp a 
dek. M oże i ja  zrob iłbym  to samo, 
gdyby n ie drobne zdarzen ie: zerw ała  
m i się m ianow icie  w ięźba  u narty  i ani 
rusz nie m ogłem  je j napraw ić. B iedzi
łem  się dobre trzy  godziny, a gdy w re
szcie udało m i się zesztukować ją  ja 
koś za pom ocą drutów  i sznurka, zrobił 
się w ieczór. Jak tu w racać po ciem ku 
w  tak n iepew nym  teren ie? N ic  łat
w iejszego, jak  kark  skręcić. N ie  uśm ie
chała m i się też m yśl pozostania na 
m iejscu, a le cóż było  rob ić? Z dw o jga  
złego w ola łem  już to mniejsze. —  No, 
i pozostałem !

Peterson w ypow iedzia ł ostatnie zda
nie tak im  tonem, jakby to oznaczać 
m iało, że skoczył z p iątego p iętra  na 
ziem ię.

—  Z początku szło w szystko nor
m alnie, choć m im o ogn ia  dygotałem  
z zim na, szczękając tak głośno zębami, 
że słyszeć m nie m usiano chyba aż 
w  schronisku, ale gdy dołożyłem  w ię 
cej drzewa i w yp iłem  garnek herbaty, 
poczułem  się znacznie lepiej. S iedzia
łem  odw rócony p lecam i do Szatana, 
nie chcąc patrzeć na jego posępny 
ogrom , o k tórym  tyle  k rąży legend 
i stara jąc się zdrzem nąć trochę. Była  
w łaśn ie pełnia, jak  i teraz —  w skazał 
ręką  na otw ór w  dachu, przez który 
patrzała  na nas trupia  tw arz księżyca, 
a cienie szczytów  pełza ły len iw ie  po do
lin ie. —  U płynęło dobrych k ilka  chw il, 
może była już naw et północ, gdy obej
rza łem  się za siebie. U czyn iłem  to ml- 
m ow oli, jakby  k ierow any jakąś w y ż 
szą siłą, i wtenczas, m oże pan w ierzyć  
lub nie, w ca le m i na tym  nie za leży —  
wtenczas to w łaśn ie u jrza łem  coś 
okropnego. —  W  odległości jak ich  stu 
kroków  ode m nie stał stw ór jakiś, ni 
to człow iek, ni to zw ierzę, coś nad zw y
czajnego i przeraża jącego zarazem . 
Stało to „coś“ , chw iejąc się na swych
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cien iutkich , jak  k ije  nogach, nad któ
rym i w is ia ł pękaty ogrom ny brzuch. 
G łow y nie m ogłem  dojrzeć, ale za to 
aż nazbyt dobrze w idzia łem  ręce w zn ie
sione do góry  w  jak im ś przerażającym  
geście przekleństwa, czy też b łogosła
w ieństwa. W łosy  stanęły m i dęba na 
głow ie, po prostu skam ien iałem  ze 
zgrozy. Przeżegnałem  się szybko, m y
śląc, że stw ór zn iknie natychm iast. —  
A le  gdzie tam ! stoi dalej i chw ieje się na 
oba boki. Co teraz będzie? —  pom yśla
łem  —  d iab li mnie skusili zostać tu na 
noc. R ozejrza łem  się naokoło, którę- 
dyby n a jlep ie j było zw iać, ale na n ie
szczęście jedyna droga prow adziła  
w łaśn ie koło owego zjaw iska. Z im ny 
pot w ystąp ił m i na czoło, z n iezw ykłą 
w yrazistością  przypom niałem  sobie bo
w iem  w szystk ie straszne opow iadan ia, 
krążące o Szatanie. —  Ano, nie ma rady. 
Co m a się stać, niech się dzieje. Może 
lepiej w y jść  nieszczęściu na przeciw , 
niż czekać tu na nie. —  Ostrożnie pod
niosłem  się na nogi, m ając oczy w ciąż 
u tkw ione w  w idm o i chcę przyp iąć 
narty. —  N art nie m a! Zn ik ły  bez 
śladu. P lecak  też zn ik n ą ł. . .  P rzep a 
dło! na p iechotę uciekać nie podobna, 
śn ieg sięgał przecież po pas. A le  k iedy 
„on “ w z ią ł m oje narty  (pew ny byłem , 
że to „ je g o " sprawka, przecież n ikogo 
w  pobliżu  nie d os trzeg łem ).. . Znów 
m i się zim no zrobiło, tym  bardzie j, że 
n ieszczęście stało się nieuniknione. 
Przem ogłem  się jednak —  niech się 
dzie je  co chce! W sta ję  znowu i idę 
w olno w  „ je g o "  stronę. N ie uszedłem 
nawet dziesięciu  kroków , gdy stało się 
coś okropnego. N a  szczycie Szatana 
roz leg ł się ryk  tak potężny, jakby całe 
sklepien ie n iebiesk ie m ia ło  m i się za
w a lić  na głow ę. W yk rzykn ą łem  głośno 
i począłem  jak  sza lony uciekać w  prze
ciw ną stronę, prosto w  przepaść, zna j
du jącą się o jak ie  k ilkadzies ią t k ro 
ków. Zatrzym ałem  się tuż nad brze
giem . R yk  w ca le n ie ustawał, ale 
zw iększa ł się jeszcze z każdą chw ilą. 
Spojrzałem  za siebie. Z góry, w  szalo

nych skokach sunie na dół n iebyw a
łych rozm iarów  law ina, rozb ija jąc  się 
na skałach, to znów  łącząc w  jedną 
masę, p rzew a la jącą  się z hukiem  nie
opisanym. Sunie prosto na owego 
stwora. On nic. Stoi spokojn ie i k iw a 
się na oba boki, tak jak  przedtem . 
Jakby n igdy nic. —  No, będziesz m iar 
za sw oje —  pom yśla łem  z radością, am 
w tem  w padło m i do g łow y, że to prze
cież musi być jego  sprawka. Odw ilży 
nie było, w ięc skąd law ina? I znów 
strach mnie obleciał. —  L aw in a  jest 
coraz n iżej i n iżej, już czub je j poczyna 
zb liżać się w  b łyskaw icznym  tem pie 
do „n iego ", już „go " dosięga, już . . .

Tu ta j Jerzy Peterson przerw ał, 
chcąc zrobić na m nie w iększe w raże
nie i k ilka  razy zaciągnął się dymem 
z fa jk i. W idząc, że patrzę na n iego 
z natężeniem , um yśln ie przeciągał 
pauzę, n iby odpoczyw ając sobie. Do
piero, gd y  spytałem  go, co dalej, od
parł:

—  Co dalej? Ano nic. S tw ór zn i
knął z pow ierzchni ziem i, jakby go 
w ia tr zdmuchnął.

—  No, a pan?
—  Ja? Ja nie zn iknąłem  —  przecież 

mnie pan w idzi tutaj.
—  Tak, ale co stało się dalej z pa

nem? Jak pan w róc ił do schroniska?
—  W róc iłem  dopiero na drugi 

dzień.
—  Bez p lecaka i bez nart?
Peterson w padł w  pasję, lub p rzy 

najm niej to udawał.
—  Jakich nart? Jakiego plecaka? 

P rzec ież  m ów iłem  panu, że zn ik ły  bez 
śladu!

—  I nie znalazł już ich p a n . . .
—  N ie ma w  tym  nic dziw nego — 

m ów ił już spokojn ie Peterson. —  P rze 
cież naw et człow ieka  trudno odnaleźć, 
gd y  przysyp ie go law ina, a co dopiero 
plecak lub narty.

—  W ięc  jak to  —  spytałem  całkiem  
zb ity z tropu —  ta law ina zm iotła 
narty, 110, a cóż z tym  duchem?
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Peterson znów  zaciągnął się dy
m em :

—  W łaśn ie  to —  law ina ! Bo w idzi 
pan, sprawa m ia ła  się tak: w idząc, że 
p rzy jd z ie  m i nocować pod Szatanem, 
w biłem  narty w  śn ieg w  ten sposób, że 
tw orzy ły  jakby w ie lk ą  literę X. W  m ie j
scu, gdzie się k rzyżow a ły , zaw iesiłem  
plecak, z którego w y ją łem  menażkę, 
herbatę i zapałki, po czym  w yruszyłem  
na poszukiw an ie drzewa. N iestety, nie 
było za blisko, oddaliłem  się w ięc jak ie 
sto m etrów  od plecaka, zapom inając 
o nim  zupełnie. Zobaczyłem  go dopiero 
w tedy, gdy, jak  ju ż wspom niałem , 
około północy obejrza łem  się za siebie. 
Byłem  wtenczas bardzo podniecony 
m yślą  o dziejących  się tutaj czarach, 
nic w ięc dziwnego, że w zią łem  narty 
za ow ego stwora. W  każdym  razie  w y 
g ląda ły  bardzo n iesam ow icie. Górna 
ich część w yg lądała , jak  wzniesione 
w  niebo ram iona, dolna jak  rozkra
czone nogi, a zaw ieszony w  środku p le
cak, jak  pękaty brzuch. W ia tr  kołysał 
tym  w szystk im , a księżyc, rzucając 
srebrny blask, dodaw ał n iesam ow i- 
tości. I n im  w róc ił m i zd row y rozsą
dek, m usiała się w łaśn ie urw ać ta la 
w ina. Pan, słuchając tego opow iada
nia, u w ierzy ł w  ducha, a cóż dopiero 
ja, który, jak  sądziłem , w idzia łem  go.

Tu ta j Peterson urwał, jakby zapo
m inając o m nie i zapanow ało m ilcze
nie. W ia tr  osłabł już nieco, dając na
dzieję m ożliw e j pogody na jutro. D oło
żyłem  drzew a do ognia.

—  No, ale z całej tej p rzygody nie 
dow iedzia łem  się n iczego o panu, tak, 
jak  m i to pan obiecał —  odezwałem  się 
po chw ili.

—  Bo chciał się pan dow iedzieć cze
goś nadzw yczajnego, a tym czasem  n a j
bardzie j nadzw yczajną przygodą, jaka  
m i się zdarzyła, by ła  ta  w łaśnie. Poza  
tym  jestem  człow iek iem  takim  samym, 
jak  każdy inny, a ty lko  ludzie p rzyp i
sują m i rzeczy n iezw ykłe. Całkiem  jak

ja  w tenczas m oim  nartom  i plecakow i. 
D latego to w łaśn ie opow iedzia łem  
panu.

W idząc, że chce m i się w ykręcić, 
zapytałem  prosto z mostu:

—  No dobrze, ale k im  pan jest w ła 
ściw ie. Co robi pan w  górach?

—  Co rob ię w  górach? —  To  co pan. 
A k im  jestem ? —  Człow iek iem  bardzo 
śpiącym.

P ow ied z iaw szy  to, odw rócił się do 
m nie p lecam i i w  tej samej niemal 
ch w ili rozleg ło  się chrapanie tak po
tężne, na jak ie  zdobyć się może ty lko  
w łaścic ie l takich  barów  i tak iego  w zro 
stu, jak  Jerzy Peterson.

N a  drugi dzień, gdy zbudziłem  się 
rano, już go nie było. O pow iedziałem  
całą tą h istorię w  schronisku, dumny 
ze swego spotkania, ale tow arzysze 
m oi n ie chcieli m i w ierzyć.

—  N iem ożliw e, żeby to był P e ter
son. W yd aw a ło  ci się ty lko !

Żadne argum enty nie skutkowały. 
W tenczas wpadłem  na zbawczą myśl.

—  Człow iek ten —  pow iedzia łem  —  
zjad ł za jednym  posiedzeniem  pół bo
chenka chleba, m iskę zupy i kaw ał 
k iełbasy długości m ego ram ienia. Czy 
m ógł to być zw yk ły  śm ierteln ik?

To  zrob iło  wrażenie.
—  M ów isz, że zjad ł ty le  naprawdę?
—  N apraw dę!
—  I ta lerz zupy ugotowanej przez 

ciebie?

—  Tak !

—  No, to teraz jasne, że to był P e 
terson. Zw ycza jn y  śm ierteln ik  nie 
z jad łby  n igdy zupy, którą ty ugotu
jesz!

Tym  sposobem uw ierzono w  moje 
spotkanie z Jerzym  Petersonem , który 
równocześn ie nie stracił nic ze sw ojej 
legendarności.

Z a k o p a n e .  Tadeusz Polcyn.
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Dziecko XX wieku fotografia reklamowa
Fotogra fia  rek lam ow a —  przed

m iot tak m ało u nas znany i upra
w iany przez n ielicznych  jeno fach ow 
ców  i ty lko  doryw czo —  jest jeszcze 
n iew ykorzystanym , bogatym  terenem 
dla fo togra fów  o dużej fantazji.

Boć przecież fo togra fia  rek lam owa 
nie po lega  jedyn ie na tym , aby sfoto
gra fow ać dany artyku ł handlu w  spo
sób w ierny, dokum entarny. W ym a 
gam y od n iej czegoś w ięcej. W ym a 
gam y, aby obraz fo togra ficzn y był 
plakatem , obrazem  rzuca jącym  się 
w  oczy, rek lam u jącym  w  sposób w y 
raźny i n iedw uznaczny dany artykuł 
sprzedaży. W sze lk ie  n iedom ów ienia  
będą tu zawsze fa łszyw ą  nutą.

Do czegóż m a służyć fo tog ra fia  re
k lam ow a? Jest ona m ateria łem  p la 
stycznym  w  rękach aranżera rek la 
m owego, m ateriałem , k tóry  może być 
w  różnorak i sposób w ykorzystany.

A  w ięc m ożna ją  użyć jako w zór 
do p lakatu  w iszącego, do u lotk i, og ło 
szenia w  czasopiśm ie, lub urządzenia 
w itryn y  rek lam ow ej.

P rzez kogo będzie oglądana? P rzez 
wszystkich. P rzez każdego m ieszkań
ca m iasta, czy wsi. Rek lam a dociera 
w szędzie, w ięc i fo tog ra fia  rek lam o
w a  dociera wszędzie. I d latego w inna 
być prosta, zrozum iała  i w yraźn a  pod 
w zględem  tem atycznym . U n ikać tu 
należy zbyt subtelnych przenośni, w y 
szukanych sym bolów , bo nie każdy 
się na nich pozna. Celem  fo togra fa  
rek lam ow ego jest pokazanie nabyw cy 
w szystkich  za let rek lam ow anego a r
tyku łu  w  sposób prosty i efektowny. 
Tem at obrazu w in ien  jaskraw ością  
podania „b ić  w  łeb.“

N ajprostszym  typem  fo tog ra fii rek la 
m ow ej jest „po rtre t11 artykułu  rek la 
m owanego. P rzedm io t fo togra fu je  się 
w tedy z punktu, z którego najlep ie j 
u w ydatn ia ją  się jego  charakterystycz
ne, dodatnie cechy, ośw ietla  się żyw o 
i efektow nie, podkreśla św iatłem  jego 
kształt i m ateriał, z którego jest w y 

konany, jego strukturę i charaktery
stykę pow ierzchniow ą.

Tak ie  zd jęcia  robi się w  Polsce dość 
często dla celów  rek lam ow ych  —  ka- 
tologowych. W artość ich techniczna 
i artystyczna stoi u nas przeciętn ie 
poniżej m in im alnego poziom u, w ym a
ganego za  granicą. Brak nam  facho
wych, w yk w a lifik ow an ych  fo togra fów  
rek lam owych. M ożnaby było po liczyć 
ich na palcach jednej ręki.

D rugim  typem  fo tog ra fii rek lam o
wej jest p lakat skom ponowany ideo- 
gra ficzn ie , w  k tórym  fotom ontaż, g ra 
fika  i literatu ra odgryw a ją  rów no
znaczne ro le  z ob jektyw em  kam ery fo 
tograficznej. O b jek tyw  jest tu ty lko  
jednym  z narzędzi do w ytw orzen ia  
całości.

W eźm y taki p rzyk ład : preparat fa r
m aceutyczny przeciw  katarow i. Na 
zd jęciu  w id z im y  pięknie, p lastyczn ie 
s fo togra fow any ów  preparat —  i on 
jest ośrodkiem  za in teresow an ia pa
trzącego. Napis na pudełku w yk lucza  
pom yłkę. W id z im y  w szyscy o jak i pre
parat chodzi. W  tle zarysow u je się 
sy lw etka  k ichającego m łodzieńca. Ten 
obraz jest potraktow any drugop lano
wo, m im o, że jest ła tw o dostrzegalny 
z powodu w yrazistego  ruchu, pozy, 
z pom ocą literack ie j treści czynności. 
P la k a t staje się zrozum ia ły : specyfik  
przeciw  katarow i.

Oto dodatni, p iękny przyk ład  fo to 
montażu, p rzyk ład  zespolen ia k ilku  
elem entów  w  harm oniczną całość ce
low ego plakatu.

A  teraz inny obraz —  tym  razem  
osiągn ięty bez pom ocy fotom ontażu. 
Żarów ka radiow a. N adzw ycza j pom y
słowo w ykonane ośw ietlen ie, dające 
kom pozycję cieni, okrążających  
w  sw ym  ośrodku przedm iot zasadni
czy. Obraz jest zam kn ięty kom pozycy j
nie gra ficzn ym  napisem.

W eźm y do ręk i p ierw szy lepszy m ie
sięczn ik ilustrow any francuski, n ie
m iecki, czy am erykański. Zobaczym y,
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Ja s  z. ( F ran cja ) ..Produkty farm aceutyczne“ .

że połowa zeszytu jest zapełn iona re
k lam am i w ykonanym i sposobem fo to
gra ficznym . Obserwując dokładnie 
w łasne w rażen ia, spostrzeżem y, że in 
teresu jem y się tym i, obojętnym i nam

artyku łam i zagran icznym i. D laczego? 
W łaśn ie  dlatego, że użyto w  rek lam ie 
fo togra fii. Że m ożem y na w łasne oczy 
obejrzeć am erykańskie auto, angielsk ie 
papierosy, czy parysk ie pończochy.

140



Pierr Adam. (P aryż) Żarówka radiouia“ .

F otogra fia  stanow i odbicie rzeczy
w istości i d latego „rzeczyw iśc ie " nas 
absorbuje.

Czy w ykonyw an ie fotogram ów , m a
jących służyć do celów  rek lam ow ych

jest trudną pracą? Bez w ątp ienia. W y 
m aga stuprocentowego opanowania 
technik i fo togra ficznej, m alarsk iego 
sposobu patrzen ia  na przedm iot. W y 
m aga znajom ości psychologii nabywcy
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danego (rek lam owanego) artykułu  
handlu.

Fotogra f rek lam ow y w in ien  być 
przede w szystk im  kupcem  —  gdyż fo 
togra fia  rek lam ow a jest narzędziem  
rek lam y, jednym  z narzędzi nandlu.

W  listopadzie u. r. gościła  w  W a r
szaw ie m iędzynarodow a w ystaw a fo to 

g ra fii rek lam ow ej. M ogliśm y naocznie 
przekonać się, do jak ich  w yn ik ów  do
szły np. A ng lia , F rancja  i Am eryka. 
Ilość środków, k tórym i rozporządza 
fo togra fia  rek lam owa, pow iększa się 
z każdym  dniem. W  w ie lu  w ypadkach  
nie chce się poprostu w ierzyć, że p rzy 
użyciu  środków  fo togra ficznych  można 
dojść do takich rezultatów .

W itold  Dederk F K P .

Od redakcji
Niusia K. Włocławek. Za list dziękuję. 

Na fotografię cieszę się z góry.
Ewa M. g. 440. O zainteresowaniach 

ciekawe — wydrukujemy. Twego artyku
liku pod dyskusję nie podam, bo widzę 
z ostatnich listów kl. VII. g. 668, że się 
zgadzacie w poglądach.

Michasia Zasadzianka. g. 440. Historię 
Bukiecika dałam do „Małego Światka1'. 
Szczerze współczuję z tragicznym końcem 
Twego przyjaciela.

Hala K. ki. VII. Kościerzyna. „11 listo
pada" schowamy na przyszły rok, bo przy
szedł zbyt pożno.

Jadzia Kawęcka. g. 440. „Noc św. Mi 
kołaja" musi poczekać do r. 1937. Łami
główka również poczeka.

Alina S. Stanisławów. ,.Wakacje zimo
we do N. 9 się nie nadają, bo są oczekiwa
niem minionych już ferii, ale za to może 
przyszlesz wspomnienia z ferii? Czy narty 
dobrze się wysłużyły?

Podhalanka. Za artykuliki dziękuję. 
Pójdą stopniowo. Kłopot tylko ze „Szla
kiem brygady", bo to z przed roku — trze- 
baby połączyć z tegorocznymi wyczynami. 
Pisane bardzo żywo! Masz zacięcie!

Kl. I. gim. 837. Ucieszyłam się listami 
i tym, że się Wam tak podobało „Zw y
cięstwo". Widzę, że umiecie się zastana
wiać, bo Wam ten artykuł tyle poważnych 
myśli nasunął. Ciekawy list P o t o c k i e j  
— widać głębsze zainteresowanie otacza
jącym życiem i sprawami społecznymi 

(więźniowie). Czekam od Was dalszych 
ech!

Kl. III. gim. 837. Ciekawe są Wasze 
zdania o N. 7/8. Podkreśjacie przede 
wszystkim wielostronność poruszanych te
matów, zaznacza się też wyraźnie w W a
szych listach, iż odpowiada Wam najbar
dziej to, co czerpane jest wprost z życia. 
Przy takim nastawieniu staniecie do pra
cy w społeczeństwie dobrze przygotowa
ne! Zainteresowały mnie zwłaszcza odpo
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wiedzi J e l e ń s k i e j ,  H a l i  T y c z y ń 
s k i e j ,  Ł e b k o w s k i e j  i L a s k o w 
s k i e j ,  świadczące o szerokich zaintereso
waniach i pewnym wyrobieniu sądu. Cie
kawe zainteresowanie S i m o n ó w n e j  i 
C z y s z e w s k i e j !  Byłabym rada, gdyby 
S t u d z i ń s k a  zechciała swe zastrzeżenia 
co do Dziś i Jutro poprzeć konkretnymi 
przykładami z tegorocznych numerów, 
abym się mogła zorientować, czy tylko Jej 
sprawiało trudność zrozumienie pewnych 
artykułów? Krytyka rzeczowa, nie ogólniki 
dają materiał, z którego można korzystać 
przy numerach następnych. W ięc czekam 
listu od Studzińskiej — czekam też od 
Was wszystkich dalszych, równie prostych 
i szczerych wypowiedzi.

Kl. III. g. 668. Za życzenia i łamigłów
ki serdecznie dziękuję. Niech M a r y s i a  
przyszłe „Kolegiatę" z ładną fotografią, 
a L u s i a  „Ślizgawkę", też z fotografią! 
A n k i  przepis na piernik toruński trochę 
poczeka, bo niedawno były „pierniczki- 
całuski". Proszę o dalszą, żywą współ
pracę!

Kl. IV. gim. 837. Wasze listy dużo mi 
powiedziały. Cieszę się ze zdania S u t a r- 
s k i e j :  (podobny głos i sąd innych uczen
nic) „Ostatni numer z 20. XII. bardzo mi 
się podoba, ponieważ zawiera liczne za
gadnienia, nad którymi warto podyskuto
wać." Tak, tego właśnie pragnę: pobudze
nia myśli, wywołania dyskusji! A  D a n u 
t a  S. pisze: „Artykuły w N. 7/8 podobają 
mi się. każdy inny, a każdy interesujący." 
G r u n w a l d ó w n a  zaznacza: „Pełnowar
tościowe są artykuły o charakterze spo
łecznym. Dają nam dużo, są oryginalne, 
bardzo dobre." Nie mogę się jednak zgo
dzić z H a n k ą  P., która uważa, że an
kieta z 1. X II o placówkach pracy kobiet, 
jakkolwiek ciekawa sama w sobie, jest 
zbyteczną, bo: „tą kwestią zajmował się 
już Żeromski (?), a obecnie zajmują się 
tym różne instytuty". Zdaje mi się, że 
sprawa ta jest dla każdej z Was bliska 
i aktualna i każda się nią zainteresować



powinna, a \jednym ze środków do tego 
będzie — udział w ankiecie. W iele z Was 
prosi o a r t y k u ł y  z n a j n o w s z e j  
l i t e r a t u r y  i s z t u k i  — są przygoto
wane! Pragniecie czegoś z t e a t r ó w  
i f i l m u  — owszem, będzie. Pragniecie 
jak najwięcej wiadomości z życia dzisiej
szego — zgadzam się z tym zupełnie. Mu
simy życie znać, by je współ-tworzyć. 
D a n k a  S. pragnie więcej fotografii — 
c z y  n ie  u r z ą d z i ć  k o n k u r s u  f o 
t o g r a f i c z n e g o ,  jak przed paru laty? 
Wypowiedzcie się! Dalszych listów cze
kam!

KI. V II gim. 668. Siódmaki roztomiłe! 
Ujęłyście mnie ogromnie Waszymi ostat
nimi listami — takie proste i serdeczne 
a rozumne. Cieszę się, że N. 7/8 tak się po
dobał, że „znalazłyście to, o co Wam wła
śnie chodziło11. Część zasługi jest tu po 
Waszej stronie, bo tak szczerze napisały
ście mi, czego pragniecie. A  teraz — reali
zujcie słowa M. K a r p i ń s k i e j  że: „pra
cę na nowy rok 1937 zaczniemy wspólnie".

W a y s ó w n a  pragnie czegoś z w y n a 
l a z k ó w  najnowszych, zwłaszcza wyna
lazków kobiet — postaramy się i o to, bo 
dziś każdy, choćby był — egiptologiem — 
jeżeli chce żyć w życiu współczesnym, mu
si mieć oczy otwarte i na zagadnienia 
techniki.

Jedna z Was pisze: „Ze wstydem muszę 
się przyznać, że a u t o r ó w  n a j n o w 
s z y c h  mało znamy — dlatego chciały
byśmy czegoś z tego zakresu". Rzeczywi
ście, trudno przy Waszej wytężonej pracy 
szkolnej o czas na czytanie tej powodzi no
wych książek, które wciąż wychodzą. Po
staramy się Wam dopomóc do orientacji 
w nich.

W a n d a  Św. prosi o umieszczenie 
a n o n s ó w ,  informujących czytelniczki
0 s z k o ł a c h  w y ż s z y c h  w Polsce
1 za granicą. Zgoda.

P r z y b o r o  w s k  a wyjaśnia, jak rozu
mie urządzenie k o n k u r s ó w  m i ę d z y 
s z k o l n y c h  na łamach Dziś i Jutro: 
„Wyobrażam sobie tak, że Redakcja będzie 
podawała co pewien czas jakieś zajmują
ce tematy, nie zanadto naukowe, a budzą
ce ogólne zainteresowanie. Nadsyłane 
wypowiedzenia się Redakcja będzie osą
dzać, ogłosi, które były najlepsze, może 
nawet te najlepsze wydrukuje. Przy koń
cu roku ta szkoła, której uczennice nade
słały najwięcej dobrych odpowiedzi, uzy
skałaby jakąś pochwałę, czy dyplom, 
czy tp.

Projekt Przyborowskiej bardzo mi się 
podoba, więc teraz p r o s z ę  w s z y s t k i e  
c z y t e l n i c z k i  o n a d s y ł a n i e  t e 
m a t ó w  do  t a k i c h  k o n k u r s ó w !  
A  M a r y s i a  K a r p i ń s k a  pisze w spra
wie korespondencji międzyszkolnej na ła

mach Dziś i Jutro: „poznałybyśmy się
przez to wzajemnie, nie znając się w ła
ściwie osobiście, poznałybyśmy lepiej nasz 
kraj". W ięc — zacznij, Marysiu!

A co sądzicie o pomyśle M. Gogojewicz: 
„Zdaje mi się. że byłoby dobrze podzielić 
tematy na grupy i umieszczać je podług 
grup w poszczególnych numerach (np. li
terackie, historyczne itp.), a oprócz tego 
umieszczać w każdym numerze rubrykę 
krótko ujętych najważniejszych zdarzeń 
bieżących". Czy nie bardziej psychologicz
nym byłoby ujęcie takie, że każdy numer 
zawiera artykuły z różnych dziedzin 
(a więc — stosowne do różnych zaintere
sowań czytelniczek), przy tym numery 

posiadają pewnę idee przewodnie, obejmu
jące bądź numery pojedyńcze, bądź ich 
cykle. Proszę o dyskusję!

Andę J. o przepis na ciastka proszę, 
a Staszkę HI. za jej serdeczny, zamaszysty 
list specjalnie ściskam! Całą V II kl. ser
decznie pozdrawiam i l i c z ę  na  W a s  
b a r d z o !  Red.

Wśród książek
Burzyński Zbigniew kpt.: „ P o m i ę 

d z y  c h m u r a m  i“. Lwów. Państwowe 
Wydawnictwo Książek Szkolnych. Cena 
2,50 zł. Książkę tę połknąłem jednym 
tchem! Pisana żywo, po prostu, daje nie 
tylko dużo wiadomości o naszym lotnic
twie balonowym, tak dobrze stojącym, 
ale niesie mnóstwo emocji, które się prze
żywa wespół z autorem. Dużo tych szla
chetnych wzruszeń lotu wzwyż i w dal 
dała mi ta książka i dlatego polecam ją 
gorąco każdemu! Ig. M.

K. J.: „ S p o ł e c z n e  z a s a d y  e w a n 
g e l i i " .  Poznań 1936. „Ostoja". Cena 2,20 
złotych.

W iele bywa w obecnych czasach za 
targów zarówno między pojedyńczymi 
ludźmi, jak i między różnymi grupami 
społecznymi. Te zatargi pochodzą stąd. 
że ludzie w swym postępowaniu z drugi
mi nie kierują się zasadami bożymi, jakie 
nam Chrystus wyłożył w ewangelii. Przy
pomnienie więc tych zasad prowadzi do 
uspokojenia zatargów społecznych, ro
dzinnych itp.

Oto tematy poszczególnych rozdziałów: 
Społeczna nauka ewangelii. Wartość 
człowieka. Rodzina — kobieta — dziecko. 
Państwo i władza. Naród. Praca i płaca. 
Bogactwo i własność. Braterstwo i spra
wiedliwość. Miłość. Pokój. Kościół. Spo
łeczna siejba ewangelii.

Maria Suchocka: „ M ł o d z i e ż  w r a 
m a c h  A k c j i  K a t o l i c k i e j “ . Poznań 
1936. „Ostoja". Cena 0,30 zł.
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Solidny znalazca
— Oskarżony, czemuż to nie zwrócili

ście poszkodowanemu portmonetki z pie
niędzmi, znalezionej wieczorem na ulicy? 
Trzeba ją było natychmiast przynieść na 
policję.

— Pora była spóźniona, panie sędzio.
— No, a czemu nie odnieśliście jej na 

zajutrz z rana?
— Gdyż portmonetka już była pusta.

Problem
Jasio: Tatusiu czy na mnie wyrośnie 

pierze?
Ojciec: Dlaczego miałoby wyrosnąć?
Jasio: Bo ja mam gęsią skórę.

W  sklepie
Sześcioletni Jaś: — Proszę pana cukru 

za 50 groszy i reszty ze złotego.
— Gdzież jest złoty?
— Mama powiedziała, że przyniesie 

jutro.

Łu m iy lów k tt
ul. Magda Grodyńska. Gimn. 440.

Ułożyć szereg wyrazów z podanych li
ter. Rząd środkowy pionowy i poziomy 
będzie rozwiązaniem.

Znaczenie 
wyrazów:

1) Spółgłoska.
2) Jest w w ier
szu. 3) Inaczej 
■pościg. 4) Jest.

 przy paleniu
* się ciał. 5) Ga

tunek materia
łu. 6) ? 7j Ina
czej strumień. 
8) Ptaki śpie
wające. 9) Ina
czej prospekty. 
10) Zdrobniałe 

imię żeńskie. 11) Samogłoska.
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